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DWUDZIE TOLECIE PR CY ZAWODOWEJ. 

Jedna z poważniejszych firm elektrotechnicznych w Łodzi ·ohchodziła w dniu 8 b. ni. p9dniosłą uroczystość 20-lecia pracy za 
wodowej swego szefa i wła$ci.{!ięl~ firmy, inżyniera Edmunda Jasińskiego, na zdjęciu widzimy jubilata z małżonką w liczny1ń 

· gronie :personelu pracowniczego. 

fioJt. A. M1eyeir. TeU. 108-i&l. 



TEATRALJA. 
Premjery warszawskie. - Co grają w Kra­

kowie? - Nowości zagraniczne. 

A więc - zrzeszeniov;y obecnie Te­
atr Polski zainaugurował sezon naprawdę 

- w mocno spóźnionym terminie --- nie­
śmiertclncm arcydziełem Szekspira - Ro 

. J i· '-' " meo I u Ja , „'\Vedle stawu grobla" - mó-
wi stare przysłovl'ie; wedle obecnych środ­
ków i możliwo8ci „kryzysowych" . zmonto­
wano to widowisko, w którem dai:·emnie 
szukalibyśmy przepychu i okazałości. Zresz­
tą, nie tern żyje i tnva Szeksp'.r, który 011 

chodzi się doskonale bez techniczno -- iH­
scenizac~' jnych czarod~iejstw w~·półcze:;n1~ i 
reżyserji. Na pł011ące w tradycji szkarb< 
i1ym blaskiem serce - poezji położył na­
c:sk reżyser (dr. Szyfman), c'.l.!owmc me­
lodję miłosnego d v:ugłosu z szekspi1·0\~s!,!e­
go tekstu v;rydobył i uwypuklił, odrzuca ;:H! 

na bok to co nieistotne i nieważne dla ·fr~­
matu wiecznie żywych kochanków ... 

W roli J ulji p. Lubieńska zyskała so­
bie szczery aplauz całej prasy stolecznei. 
Nawet krytyk tak złośliwy i wymagając;, 
jak p. Słonimski napisał o tej ,,bohaterce 
przedstawienia", że „dała wiele siły i 
wdzięku", że zasłużyła na pochwałę „niena­
ganną dykcją i pię1mem r.1ówienier:1 wier­
sza". Rzecz to dziś szczególnie rzadka, do­
damy od siebie. Jako Romeo zaprezentował 
się naogół korzystnie młcdz.utki aktor, p. 
Wacław Pawłowski, traktując trudne swe za 
danie inteligentnie i z artystycznym umia­
rem. Zarzucano mu wprawdzie pewien brak 
uczucia, ale tu słusznie zauważył Irzykow­
ski, że 11powszechny dziś brak kultury w 
sprawach miłości nie wychowuje dobrJ-·ch 
amantów". Z pozostałej obsady wypada 
wyróżnić p. Janecką, oraz pp. Boelkego, 
Bogusławskiego i Krzewińskiego. 

Tchnąca \Vspółczesnością. jest wysta\vio­
na w „Ateneum" ciekawa sztuka J. Ro­
mains'a p. t. ,Szkoła Obh1dy". Wprawdzie 
autor jej nie doprowadził wysuniętego pro­
blematu do jasnego i niedwuznacznego roz­
wiązania, wprawdzie świetna i frapująca 

pod każdym względem ekspozycja utkneła 

P. Eugenjusz Zejda, sędzia Sądu 
Okręg·owego w Łodzi przeszedł do 
adwokatury i urucho!l11U wspólną kan­
celarję adwokacką z adw. · Montla-
ldem przy ulicy Ewangielick:ieJ 9. 

1 ,"'.wobo<ly wskazano pewien ustronny do­
L<~k, gdzie można nietylko wypocząć po 

~l'Q::'.Z::).cym maglu koleldywnego życia, ale 
i„. zabawić się w sposób dyskretny a przy­
jem:!1y. I tutaj właśnie spotyka p. Musse 
„czcigodnego" prezesa owej „Ligi", który 

od a do z okazuje się świętoszkiem i obłud 
nikiem, po~!obnie jak obłudną jest. instytu­

cja, której lH:::rwodzi. Zapewne, nie w 
t~ch ustronnych grzeszkach tkwi istotny 
osrodek obłudy społecznej, i dla jej zade­
monstrowania moźnabv sięgnąc' d . ·· · o spraw o 
~vvele ważniejszych i bardziej przekonywa-
Jących.„ W każdymbądź razie przygody p 
Musse · · h · · . i ic nieoczekiwany epilog nieźle 
maluJą trud · ' · k. nosci epo l współczesneJ' kt'. 
ra·w ' o raz z „zmierzchem samotności" na-

kł~da. c~ęs:o na jednostkę brzemię nie do 
udzw1gmęc~a, zwiększone jeszcze przykrym 
balastem hipokryzji i konwenansu. 

S:?;tuka Romains'a, jak wszystko co się 
gra w A teneun1" :' ' wypracowana została i 
wystaw.rona z najwyższą starannością. P. 
J ara~z w roli głównej, pp. Perzanowska 
Chmielewski i Daniłłowicz jak . . ' bl„ . . , o Jego naJ-

w dalszych aktach w. piasku niedopowiedz.eń 
czy niezdecydowania - ale sam proble­
mat jest świeży i żywotny i 1111usi jednać 

a~~orowi_ sympatję dzisiejszego ~vidza. o 
~oz bo:<.viem chodzi Romains' owi? ... Bohater 
Jego JJ. Musse czuje się, tak jak wielu z 
nas, l~dzi i.vspółczesnych, wprost przytło­
czony .1 spętany nadmiarem i ogromem naj­
r~zma1tszych obowiązków, nakazów i zaka­
~ow społecznych, które na kształt klatki o 
zelaznych prętach krępują i ograniczają ca­
łą. egz~stencję jednostki. P. Musse szuka 
ucieczki .z ~e~~ '~ęzienia, arlaje się o po­
n:oc do JakieJs niemrawej i głupawej ,.Li­
gi„ Ochrony Człowieka", a gdy ta nic p. ra-

1zs1 .wsp.ółgrający, zasługują na poklask i 
. uzname mezdawkowe. 

wie · ' · . pomoc mu me może, czerpiąc swą . ra-
c~ę bytu z innych znowu zakazów i ogra­
niczeń - zwraca się p. Musse do b. d ··· mra 
~tek:Y'vów, błagając o wskazanie mu ja-

kiegos asylum. Tęskniącemu do spokoju 

~eatr Miejski im. Słowackiego w Kra­
kowie rozpoczął sezon 1111łodzieńczym drama 

te_m_ Słowackiego - ,,Mindowe", k h , tóry, 
c oc wystawiony i grany bardzo dobrze·, 
spotkał się z zupełna oboJ·ętno, . • sc1ą publicz 
no. ści. Woli ona rzeczy nowsze" i' 1 " „w·ese -
sze",. d~~o więc później: głośny „Krąg i11-
teres-0w Benavente'a, „Powrót do 
chu" _ K. d , . grze-

1e r:zynskiego, ·„Rabunek u J'ubi-
lera" F d -: o ora, powtórz.ono „Sztubę" 
Leczyckiego, którą przygotowuje obecnie 
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Teatr Narodowy, w Warszawie. Zapowie­
dziane są występy gościnne Osterwy, w 

pr~ygotowaniu „Ulica" - Rice'a, znana 
nam ,ze sceny łódzkiej. 

Nie wszyscy zapewne wiedzą, że - jak 
obecnie - Kraków jest jedynem miastem 

w Polsce, posiadającem stały zespół opero­
wy (dyr. Bujański). Dotychczas wysta­

wiano z powodzeniem pod Iderownictwem 
muzycznem B. Wallek-Walewskiego: „Hi­
goletto" i „Cyrulika Sewilskiego" z Ada 

Sari, „Toscę" z Dygasem, ,,Violettę" w no~ 
wej inscenizacji z Olgą Olginą. Opera kra­
kowska - mimo ciężkie czasy _ zdaje się 

mieć widoki pomyślnego rozwoju i zasłu­

żonych sukcesów. 

Jeden z najpoważniejszych angielskich 
tea:trów literackich „Birmingham Reperto­
ry -Players" wystawić ma w najbliższym 

czasie graną w ub. sezonie w Warszawie 

~ajnowszą sztukę Zofji Nałkowskiej „Dzień 
Jego r:owrotu" w przekładzie p. M. c. 
Słomczanki. Po Pradze Czeskiej -· druga 

to już konkieta zagraniczna naszej utalen­
towanej autorki, laureatki m. Łodzj. 

Dowcipną komedję R. Lothara wystawia 
monachijski „Residenz-Theater". Tytuł 

jej brzmi „Wizyta z zaświatów", treść zaś 
d'.'- się zamknąć w następującym skrócie: 
Pewien Uerat ang:elski, napisawszy pcwieść 
historyczną z czasów Marji -Stuart, tak się 
przejął losami bohate.rI<i, ściętej z rozkazu 
królowej-hrabiny Viviany, że kocha się w 

niej namiętnie, widzi ją we dnie i w nocy. 
'Widmo hrabiny ukazuje mu s1ę często, z 

czerwonym naszyjnikiern na szyi, z rubino­
wym pierścieniem na palcu, daremnie jed­

nak Tornhill błaga o - materjalizację. 

Pc~nego dnia„. zjawia się w do1mu jego 
kobieta w czerwonym naszyjniku i z ru­
binowym pierścieniem; Tornhill wierzy świę 

cie, że to Viviana, choć w rzeczywistości 

jest to tylko·· - nowa kucharka. Do.piero 
udowodnienie, że materjaJy historyczne z 

których czerpał, były sfałszowane i że ~ad 
na Viviana nigdy nie istniała, uleczyło bie­

daka z męczącej o~sesji; realna miłość se­
kretarki Tomhilla, od.d.awna zakochanej w 
szefie ·i prowadzącej' z. nim w tajemniczy 

spo-sób korespo·ndencję,. da mu z pewnością 
spokój i szcz~ście, be.z pomocy gości „z za­

światów". Komedję Lothara, znanego w 
świecie teatralnJlTil. pisarza, przyjęto bar­
dzo gorąco. 

Delta. 
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J:'OLSK() NIEMIECKI PAKT 
NIEAGRF,SJI RADJOFONI­

CZNEJ. 

W prasie zagranicznej, głównie an­
gielskiej, ukaz.ały się w końcu paź­

dziernika r. b„ artykuły o t'. zw. ,,poro­
zumieniu gentlemańskiem" między Pol­
ską a Niemcami - ściślej mówiąc 

między „Polskiem Radjo", a ,,Reichs 
Rundfunkgesellschaft''. 

Chodzi tu więc o znane JUZ nam poro­
zumienie „ o nieagresji radjowej'', z tam­
tej i z tej strony. Szczegóły tego porozu­
mienia podawane już były w swoim czasie 
bardzo obszernie do w1adomości opinji pu­
blicznej w Polsce i Niemczech. Ciekawy 
zatem będzie głos obcych, nie zaintereso­
wanych w polsko - niemieckim „pakcie 
r.adjow~ an" bezpośrednio, ale traktujących 
tę rzecz poważnie, z punktu widzenia po­
słannictwa radjofonji w dziedzinie pacyfi­
kacji ogólnej. Oto, co pisze o iem donio­
słem zdar.zeniu w historji roz.woju stosun­
ków radj ofonicznych, tygodnik fondyński 
„World", w numerze z dnia 23 paździer­
nika r. b. w artykule p. t. 

„UADJOFONJA I STOSUNKI 
MIĘDZYNARODOWE". 

„Problem rozbrojenia w styczności 
z radjofonją ukazuje się w nowem świetle, 
zapowiadającem nowe możliwości. Przy­
kładem takich możliwości dodatnich; są 
dziś w Europie Niemcy i Polska. Państwa 
te wyciągną niewątpliwie korzyści poli­
tyczne z faktu praktycznego zastosowa­
nia haseł rozbrojeniowych we w,zajein­
nych stosunkach w dziedzinie radjofonji, 
bowiem z jednej strony „Reichs - Rund­
funk Gesellschaft" - z drugiej zaś 
,,Polskie l~adjo", zawarły niedawno poro­
zumienie, o wzajemnej radjowej nie:;i,gre·· 
sji, co już jest wstępem do rozbrojenia 

moralnego. 
„Pakt Qentlemański", przyjęty prawie 

wszędzie w . stosunkach między stacjami 
europejskiemi i kilkoma pozaeuropejskie­
mi, w stosunkach polsko - niemieckich 
wyłącza z. transmisji wszelki materjał nie-

Salon sztuki St. Watenberga w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 117 w nowym lokalu 
posiada sz.ereg przepięknych arcy dzieł wszystkich dziedzin sztuki. 

dopuszczalny i stanowi, że programy stacji 
obu pai1stw nie mogą zawierać tematów, 
naruszających dobre stosunki między obu 
krajami i osłabiających ducha współpracy. 

Obie strony uznały zgodnie, że tylko 
w takiej atmosfe1•ze dobrych sąsiedzkich 
stosunków, radjofonja może spełniać swe 
posłannictwo zbli:żania narodów. 

Niemcy i Polska zasb:zegły sobie jed­
nak prawo prowadzenia pewnego zakresu 
rzeczowej propagandy, odpowiadającej in­
teresom narodowym. W propagandzie tej 
jednak nie może być momentów, obraża­
jących ambicje narodowe :;;łuchaczy stro­
ny przeciwnej. Oba kraje postanawiają 
stosować tę zasadę niety Urn w progra­
mach włas;nych, ale również w odniesie­
niu do retransmisji z zewnątrz. 

Zgod:r:ie z duchem Ustaw, określają­
cych prawa i obowiązki stacji radjofonicz­
ny<:h obu krajów, i.naterjał radjowy do­
dostarczal\Y przez źródła rządowe, znajdo­
wa,ć się bę(izie pod kontrolą pa11stwową. 

Niezależnie od porozumienia obu orga­
nizacyj radjofonicznych, polski. Minister 
Spraw Zagranicznych, p. August Zaleski, 
pl'lzesłał notę o rozbrojeniu moralnem do 
wszystkich państw zaproszonych na pow­
szechną Konferencję Rozbrojeniową. W 
nocie tej, Minister podkreślił konieczność 
utrwalenia przyjaznych stosunków mię­
dzynarodowych przy pomocy radjofonji. 

Minister Zaleski wzywa 64 państwa: 
zaproszone na konferencję, aby zrobiły 
wszystko w kierunku wykorzystania radjo­
fonji dla sprawY pokoju. Wyraża on po­

nadto głęboką nadzieję, że każdy z zainte­
resowanych r.ządów wysunie w tej mierze 
jakieś praktyczne propozycje. 

Być może· - kończy autor artykułu, 
- że w celu wykorzystania radjofonji dlą 
dzieła pokoju powszechnego, opracowana: 
~o-stanie oddzielna konwencja Ligi i przed­
stawiona państwo1n, biorą.cym udział w 
Konferencji Rozb.rojeniowej, do ratyfi­

kacji. 

W ubiegłą niedzielę na boisku W. K. S'u odbył się niezwykle emocjonujący, pełen barwnych fragmentów mecz piłkarski, rozegra­
ny pomiędzy Klubem 'Sędziów Piłkarskich prasą. sportową. Na .zdjęciach od strony lewej obydwie drużyny piłkarskie z preze­

sem Ł: K. S. p. p. H. Konopką na czele, na pi:awo fragment akcji w pełni. 
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ro21brzmiewały tak często dźwięki muzyki wę­
w dobie obe,cnego kryzysu. Obok katarynki 

p1·odukujących się muzykan­
. tów, jak widzimy to powyżej. 

Stanach 
no wfród wielkich uroczystości 

dzów IConfederacji Barskiej, bojownika o wolność 
Stanów A. P. Pn ławskiego. 
wyiszern widzimy octsłonfęty już pomnik wielkiego 

za oceanem. 

ang·ielsk:Lego przez 
historycznych 

Bas7,fa zam.kowa i ruiny założonego przez księcia Wasyla Ostrog·-
skiego w Dubnie w<newcJ<l2:tw 

Góra z,amkowa wpobliżu mias·tecz:ka Coćhem nad 
Mozelą obsunęła i .zsypała 1 tysiąc metrów 

sześciennych ziemi na miasto. 

I 

Artystka filmowa, N 01·rna. Shearer. 



Eldorado narciarskie. 
Wiele jest w Alpach doskonałych tere­

nów narciarskich, będących marzeniem każ 
<lego prawdziwego narciarza - sportsmena. 
N a pierwsze miejsce WYSUwają się rozległe 
zbocza okalające dolinę Davosu. Gdy zima 
osiądzie na tych olbrzymich białych prze­
strzeniach tedy najbardziej zagorzałemu 
piecuchowi przychodzi ochota przypiąć 

1,desld" i wyhasać się w krystalicznem po­
wietrzu i owem przysłowiowem słońcu al­
pejskiem. 

Szczególniejs-zemi względami narciarzy 
całego świata cieszy się potężny masyw 
Parsenn, zaledwie dwie godziny drogi od­
dalony od Davosu. Mało która okolica dać 
może tyle w:rażeń narciarzowi, ile daje Par 
senn, zarówno staremu wydze, który zgłę­
bił już wszystkie arkana telemarka jak i 
nowicjuszowi, któxy zaledwie rozpoczął bo­
rykać się .z nartami. Dotąd ciemną stroną 
t~go „kraju" było kilkugodzinne wspinanie 
się ku szczytowi, miejscami dość uciążliwe. 
1ro też oddawna już noszono się z myślą. 
udostępnienia Parsennu, przez wybudowa­
nie kolejki zębatej z Davosu. 

Dawos Parsenn. Na grubej powłoce,śnieżnej miłośnicy sportu naciarskiego rozko­
szują sit( pit<knem krajobrazu i z zacięciem trenują na olbrzymich płaszczyznach oraz 
szlakach górskich. Na zdjęciu widzimy narciarza, uprawiającego ten szlachetny sport. 

:Po wieloletniem studjowaniu trasy i zbie 
ran.iu potrzebnego kapitału przystąpiono 
.wreszcie w czerwcu r. ub. do . rozpoczęcia 
budowy będącej nielada czynem sztuki in­
żynierskiej. N owa kolejka prowadzić bę­
dzie z Davos - Dorf aż do Weissfluh -
J och, tuż pod sa.myim szczytem. N a wyso­
kości 2215 urządzi się stac]ę Hohenweg, 
by umożliwić bardziej wytrwałym turys:tom 
odbycie drogi pieszo. Pierwszy etap kolej­
ki, aż do Hohenweg uruchomiom.y będzie już 
w grudniu r. b. druga część w grudniu roku 
przyszłego. 

Na przestrzeni niespełna pięciu kilome­
trów, pokona kolejka rozmcę zmes1enia 
netto 1105 m. przy maksymalnej pochyłoś­
ci 47,4%. Osiągnięcie szczytu, daje moż­
ność sze:i;egu zjazdów, z których najdłuż­
szy w kierunku Kub lis wznosi. ponad 12 
kHometrów, przy różnicy wzniesienia 2027 

Dawos pot!. śniegiem. L~sy górskie, o­
kryte puszystym całunem. W oddali 

· w nizinie kościół. 

························~·······~························ 
m.. A jest to tylko jedna z wielu możliwoś­
ci, jaką narciarzowi nastręcza Parsenn. 
Są wśród nich bardzo trudne, dostępne tyl­
ko dla doświadczonego i wytrenowanego 
sporS'tmena, lecz jest wiele i takich, które 
nie przedstawiają. specjalnych trudności. 

Lecz to jeszcze. nie wszystko, co da wy­
cieczka kolejką na Parsenn. Jazda bowiem, 
pozostawia po sobie niezatarte wrażenia. 
Trasa biegnie przez, a własciwie ponad 
najcudowniejszą. okolicą, jaką sobie imożna 
wyobrazić. Głęboko w dole rozpościera .się 
dolina davoska i rozległe jezioro. Co chwilę 
napotyka się kunsztowne wiadukty i mo­
sty o długości do 40 metrów, przerzucone 
przez zawrotne prz·epascie. Niemałą atmk­
cją. są. róWil1ież dwa tunele, o długości 180 
i 60 metrów, które trzeba było przebić 
przez lity masyw skalny, co daje wyobra­
żenie o trudnościach technicznych .związa­
nych i budową ·kolejkł. Dzięki niej. Parsenn 
stanie się prawdziwem już Eldoradem spor­
tu narciarskiego i będzie celem jeszcze licz 
niejszych pielgrzymek z całego świata. 

Kiedy przed laty zaczęto po raz pierw­
szy mówi.ć o projekcie tej kolejki nie 
brakło głosów potępiających. Dowodzono, 
ŻB prawdziwy sportsmen za największ,ą roz 
kosz uwafa wspinanie się po górach, że 
kolejka będzie sp1•ofanowaniem przyrody i 
skazą piękna krajobrazu. Przypomnieć 
należy, ż~ podobnej argumentacji zawdzię­
czamy za.hamowanie wszelkiej inicjatywy 
w kierunku budowania kolejek zębatych i 
linowych w nas2jych T.atrach. Twierdzenia 
te same zbijają się swą niedorzecznością. 
Ułatwienie do.stępu na szczyt umożliwi do­
piero uprawianie pięknego i szlachetnego 
sportu . narciarskiego tym wszystkim, dla 
których kilkugodzirµie wspinanie się zbyt 
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jest uciążl:Lwe, umożliwi dalej codzienny 
trening na idealnych terenach, gdyż zaled~ 
wie dwudzfostominutowy wjazd nie zabiera 
zbyt wiele czasu. Zreszitą nawet ów „praw­
dziwy sporstmen" z pewnością da się sku­
sić i wybierz.e krótką przejaźdźkę w wy­
godnym wagoniku, zamiast :i;no,zolnego wspi 
nania się. 

Jeśli chodzi o argument „profanowania 
przyrody" to przedeż właśnie kolejka da 
dopiero możność napawania się w całej 
pełni p~ęknem krajobrazu. Nie ulega więc 
wą.tplf wości, że górskie kolejki linowe, czy 
zębate są charakterystycznym przykładem 
hannon.ijnej wspćAlpracy człowieka z przyro 
tlą., zarazem symbolem jego zwyciętswa 
nad nią. Kol~jka na Parsenn jest żywem 
tego dowodem. 

Ogólny rzut oka na Davos-Parsenn, 
Szybko postępujące naprzód prace 

około budowy kolejki. 

Madge Bellamy zdobyła tytuł „Mis.s Hollywood" 
na rok'· 1931. 

Studzienka ozorkowska, . obfitująca 
. w letnią wod~ wyciekająca bez przerwy. 

Warszawie otwarto wystawę P: n. „Sport 
W kamienicy Baryt zków w r"'eib odznaczonych p1erwszem1 nagrodami. 
w s:ttuce". Powyżej grupa „ 

Fragment Łódżki raidu konnego zorganizowanego w Łodzi przu 
· 'Klub Jeździecki 

Grupa Ludowero Teatru Podhalańskiego na dwu gościirnych występach w .Łocl;zi. 






